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j/«2> S o łQ tii? &  f t  e  h u t a c w c c t u

G d y  g ło w ę  p r z y n ie s ie s z  w  rę k u
w.fe* v bę̂ siiastk H«<isvniticie cborY...

Gzisń skazańca na wyspach Sńłowieckich
W Kwartalniku „Wschód-Onent" 

(Nr. I— 2/37) iiKazał się wstrząsa­
jm y artykuł p M o sowieckich o- 
bozach izolacyjnych na wyspach 
Sołowieckicn i w północnej Rosji, 
“snuty na książce byłego czekisty 
N. Kisielów* Gra"i«w;„ Poniżej 
przetaczamy wyjątki z tego arty- 
Iruiu:
„Z Sotowek nie ma powrotu” — *o 

podstawowe na-to .ego mroźnego pie 
kia dantejskiego. Na tym też pciejęa 
główne znaczenie Katorgi sołowiec-1 
lriej w obecnym ZSRR Dlatego strzał 
z. naganu, który na Solówkach należy 
do rwyeznjttych, normalny ;n „Kar ay- 
scepHnarnyzH - jest najbardziej lek 
kim i najbardziej pożądanym „wyj 
ścieni ’  dla kate- £nitou 

Piekło sotowłeckie posiaca także 
•w e koła dantejskie: i )  Miasteczko

GrecH płaci
N i e p o t r z e b n e  n i k o m u  i m a ­

ją c e  z a  z a d a n i e  s z k o d z e n i e  l i t e  
r a t a r z e  P .  E .  N . - K l u b y  u r z ą - 
a z i t y  k o n g r e s  w  P a r y ż u .  N a t u  
r a l m e  n a  k o s z t ' r z ą d u  p o j e c h a  
ło  d m u c h  d e l e g a t o m  z  P o l s k i  
J a k o  t r z e c i  p r z y  p ę t a ł  s ię  p a n  
S ł o n i m s k i ,  p o d o b n o  r ó w n i e ż  
n ie  z a  s w o j e  p i e n i ą d z e .

N a  t y m  K o n g r e s i e  j a k i ś  b e z  
c z e l n y  ż y a i a k  S t e i n b e r g  z  P E N  
e l u b u  ż y d o w s k i e g o  z  m ó w n i ­
c y  o s t r z e g a ł  P o l a k ó w ,  ż e  d z i ę ­
k i  ż y d o m  z d o b y l i  n i e p o d l e ­
g ło ś ć  i  j e ś l i  b ę d ą  p r z e ś l a d o ­
w a ć  „ n a r ó d  w y b r a n y " to  j q  
s tr a c ą .

D e le g a c i  p o l s c y  m i l c z e l i ,  bo  
k to  m i a ł  p r o t e s t o w a ć 9  C z y  
p a n  S ł o n i m s k i ?

K i e d y ż  n a r e s z c i e  r o :  p ę d z i  
s ie  to  t o w a r z y s t w o  d z i a ł a j ą c e  
za  p u b l i c z n e  p i e n i ą d z e .

I l u ż  c h ł o p s k i c h  c z y  r o b o t n i ­
c z y c h  s y n ó w  n i e  m a  n a  n a n -  
k ę ,  a ż y d z ’ j e ż d ż ą  d o  P a r y ż a  
z a  p a ń s t w o w e  p i e n i ą d z e !

(„gorodok ’ ) oia administracji i 
„swoich”  zesłańców (defraudanci, ze 
itańcy z pośroa ciekistow i t. p.). 2) 
Zwyczajne więzienia we wszystkich 
zabuduwaniacii klasztornych oraz w 
nowo wybu fowanycłt uarakach i 3) 
katcery, zrobione w niszach —  sza- 
fą^h (ywzeznaczone niegdyś ra książ­
ki) w  ścianach klasztoru, gtuje obce 
nie ofiara przebywa w skiecotiej po­
zycji c tasem po kilka dni (często 
„zwalniają" już trupa).

Jedna z wysp, nazywana Anzyr, w 
kompleksie „gospodarstwa” żywota- 
o i ludzkimi oś-ozów izolacyjnych, siu 
żyła jako lamus dla zużytych i już 
ni nadających się do eksploatacji ludz 
Wch cial, Anzyr —  to najstraszniejsze 
miejsce nawet no niesamowicie ok.op 
nych Sołowku , , W  ogóle stan „po­
mocy lekarskiej”  „a  Solówkach .„ijte 
piej cnarałderyzuje następujący obra- 
zek autentyczny. i ei.arz z ' jaieka 
Krzyczy: „Ręce są? Nogi są? —  A

się na wyrafinowane kary: .óźnegoi „W ZSRR jŁat przysłowie: „Byk. by
rArłłO Jn traroorr nruaułonio Kot ■!» K-rJoŷ lnt noeorrroł * -A.rodzaju karcery, wysyła, .ie bez ułłra- 

! nia na mróz itp. Najmniejszy protest 
"oc :ąga podwyższenie kar jr loL kulę, 
gaj ż życie luazkle. które w  ogóle w 
-SRP kosztuje mato na jok,wkach 
[est całkiem „oezpłatne". Wystarczy 
tyikc —  w tych wypadkach — spo zą 
dzie na i ac/alku oapieoi krótki proto 
kół, że ofiara „usiłowała w iec” .

Perspektywa niechybnej śmierci — 
nawei p-zy najbardziej „szczęśli­
wym” (wszędzie. lawet aa Soło«* 
kach są spryciarze i „szczęśliwcy ’) 
odbywaniu katorgi — pobudza kator- 
żnikow do śmiertelnego ryzyka u- 
cicczki. P„nieważ okoliczna ludność 
otrzymuje ze każdeg„ złapanego 
przez oią ^esłańza '.osi w^zolde w y­
nagrodzenie (pieniężne i :boże) —  
ucieczki w 90 proc. się me udają. Je­
żeli uprrj tomnłmy sobk. że głodny i 
wycie.'.czo.,y nciekimt. musi przebyć, 
gęsty, błotnisty las-tajgę bei aróg, w

więc prac uwać możesz. Gdy giowy obawie p,-zeri * pot Kaniem uzikiegc 
przyniesiesz w rękach  ̂ wtedy i toczy- zwlerTa ,UD , co *7 ,,ov lekE;
wiacie będziesz chory . - - .............

DZIEŃ SKAZAŃCA
zrozumiemy, że p awdopodooieństwo 
ratunKU jest zmnome. W  193( roK_ 
uciekło z orłowek na ogoł osoło 4.000 

W e wszystkich tych bozacf- więż- mdzi, lecz do Finlandii obtarto tylko 
niowie yykonują umyślnie obliczoną około 1*>0. 
ponad siły ludzkie pracę przeważnie} _ _ _
przy przygotowaniu do dumpmgowe J E D Ę  Z E  7 o i £ C O « 7  
go ekspóitu lasu oraz przy 1 rud >wie Jednym- ze zbiegów był p. N. Kisi-' 
dróg strategicznych (na granicy Fin- '-w-Groniow, jiułor wstrząsającej 
landii) późn e* —  kanału B ia ło .w  książki „Obozy śmierci w  7SRP” 
sko - Bałtyckiego Rozkład daia kator (Szangliaj, 1936). Człowiek ten nale- 
..nila przedstawia si^ .następująco: po im  nr Sołowkach do pewnego stop 
talku łyżkach kaszy i zupy ze zgniłej nia. do warstwy rządzącej, jako „die
ryby (w ob ij, o godz 4-ej rano —  
rozpoczyna się'praca, partia z 3-ch li* 
azi otrzymuje jadanie („u rok '): wy 
rąbać, pociąć i oczyścić z kory 2K 
arz :w (o  wysokości czasem do 20 me 
trów). Wykonanie takiego zaaania w 
ciągu jeanego dnia przekracza sity na 
wet nieprzeciętnych siłaczy. Cćz do­
piero i lówić o wygłodzonych, morai

nikinowiec” pcdczar ewakuacj* ..bia­
łych" został w  ZSRR i od 1920 r. aż 
do momentu ucieczk* z Sołowek 
(2k.VI.1930) pełril iunkcję... czekisty. 
Na Sołowkii zaś trafił on jeszcze w 
1927 roku za . opieszałość”  w tym. 
trudnym fachu, oz ostając jednak 5 .ia 
Sołow Kach w charakt© zc pracowniKa 
Inspekcyjne • Informacyjno - śledcze

znalazł aie czlowiel —  pfc.agraf ko­
deksu koi nego napewno sie znaj­
dzie” . Wystarczy, np., cieby GPU do 
wiedziało się. ze ktoś to pr?vsłowie 
powtórzył i już jest "etncydaf do 
USI ON „ a  „dyskredytację włads 
Sow<ecklch“  stwierdza we wstępie do 
s^ej książki p Kisielów.

„ZAGIBANIJE
„Do roku 1923 likwidacja kontrre­

wolucjonistów odbywała się w  piw­
nicach tze-ka. W  1923 r. O.G.P.U. 
domyśliło się J*o co kaera (kottP- 
rew .}. popa, kułaka, .lepmana, zakon 
nika, ae„łnnta i wszystkich „alep.o- 
nych z .nrtegc ciasta" niszczyć bez ko 
rzyści? Niech spoczatKt popracują dia 
S owietów .

„To  też stworzono USŁON (Upraw 
lenie Siewiemych Lagierow Osobowo 
Naznaczenja” ). lam  „sznodnicy” ni­
szczeni są stopniowi., ale nie wcześ­
niej, aż doazą Sowietom całkowitą su 
mę pracy na jaką stać c_1owieka. Su 
mi się oni niszczą („potichońku zagi- 
bajutsir jak mówią czekiśc SŁON‘u) 
Jecz po ich śmierci pozostają duże za 
pasy drzewa ekspOi lOweg^.

„Zagibanije”  w  SŁON‘ic irwi joż 
12 lat. Jak długo będzh trwać jasz­
cze —  zależy to cięściowo także i cd 
sumienia tych, klót Ły o tym wszyst­
kim dowiedzą się chociażby z .nojej 
książki.

K r ó l  E p i p t o  F a r u h  .
\ustępufi dzisiaj na tron

Dzisiaj 29 Iipwrt b. r król egipski Egiptu i jako Sulajmar oasza org.mi-
Faruk wstępuje urzędowo na tron.

Król Faruk urodzif się 1920 r. Egip­
ska konstytucja ustala pełnoictność 
królewską na 18 lat księżycowych, 
które król Faruk kończy właśnie w 
roku bieżącym 25 lipca.

Ojciec Faruka, król Fuad f, zmarły 
28 Kwietnia 1836 r., wychowywał się 
we Włoszech i jeśli można mówić o 
jakichś wpływach pozosta, na całe 
życie pod wrażeniem kultury- łacińsko- 
romańskiej.

Jego żon-, królowa Nazli (obecnie 
używając.- tytułu królowej matki), 
Dochodzi z rooziny płk. De Seves, t 
oficera napoleońskiego, który na po­
czątku zeszłego stulecia przybył doj

zował armię Muchammada Ali, zało­
życiela dynastii. ą

Syn jego podczas teraźniejszego po­
bytu swego w Europie skupował sta­
rożytności egipskie.

Wychowawcą młodego Faruka jest 
Achmed Hasanajn basza zasłużony 
badacz pustyni i beduinów afrykań­
skich, człowiek bardzo poważny, w y­
robiony, o szerokich horyzontach.

Król Faruk jest dziewiątym z kolei 
spadkobiercą Muchammada Alego 
Tradycja egipskiego domu oanujące- 
go, jak zresztą wszędzie w  państwach 
muzułmańskich, nie zna żadnych ogra 
niczeń w sprawie małżeństwa króla, 
uznając to z? jego rzecz zurtełnie o- 
sobistę.

S SN a z w ę  „ s z o f e r
Znano Już wtedyv gdy nie było szofetów

Do jednych z międzynarodowych 
w yiazów . używanych prawie we 
wszystkich językach, należy wyraz 
„szofer”. Paryska Akademia Nauk 
rozpocz-da badania, dlaczego tym 
wyrazem ochrzczono kierowców sa­
mochodów. Badania daty wprost re­
welacyjny wynik

Okazało się bowiem, że wyraz ten 
był używany w  XVII i XVIII wieku, a

więc w tym czasie, kiedy nie Zataao 
jeszcze samochodów Oznaczał on typ. 
napastników, którzy napadali jjodróż- 
nych, pozbawiając ich kosztowności 
i pieniędzy. Gdy napadnięty nie chciał 
zdradzić, gdzie ma schowane kosztow 
ności, podpalano mu pod nogami o- 
gień (chaufer), zmuszając w ten spo­
sób do wydania skrytki. Tak więc 
wyrazem tym oznaczono wcale nie 
zaszczytny zawód w  owych czasach.

Zaczarowana kolorowa noc
n ad  b r z e g f e m  S e k w a n y

też pracują bez przerwy zazwyczaj; 
do lo — l ł  godz. w nocy (noce ta

nie t fizyernie złamanych, wiecznie go Wydziału USŁON‘u,' później w 
głodnycn i zawsze niewy poczętych sztabie „Ocnrony” Obozu, 
męczennikach katorgi sowieckiej! To ChyDa nie znamy straszniejszej

aż ksiązKi, w piśmie.. ..ctwie tegn roaza
tam jti, niż książka Kisielowa. Napisana

są „białe" i dopiero po wykonaniu bez żadnych ambicy] literackich, rze-
zadania idą do baraków, gdzie otrzy-' czowo, niemal w -tvlu urzędowego
mują „obiad” : 400 gr. chieba i. tę sa- referatu —  swą epicka, nawet „kati 
mą mpę. Kto nie wykonał zadania, celaryjną" beznamiętnością tym bfli 
ten otrzymuje 200 gr. chieba Kto nie dziej jjotęguje u czytelnika uczucie 
wyk„na zadania kilka razy —  naraża rgrozy

P ani i |ef p ie s

M iędzynarodow a w ystaw a psów  w P a ry ża  zgrom adz ła 1500 p rze d sta w ic ie li p rzeróżn ych  rał  ze 

w szystkich  państw europ ejskich . N a zd jęc iu : jeden z lau reatów  sc o tc h  - te rr ie r  i jego w łaścic ie lk a .

Wystawa w nocy...
Teren W ystawy taje się w mroku 

jeszcze większy Nikną rusztowan a 
przed nieskończonymi pawilonami. 
Bśądzimy ulicami wśród białych i 
kolorowych gmachów, jaśniejących 
iluminacją.

ZACZAROWANA
ALEJA

Cicho m ijają nas samochody wy­
stawowe i małe kolejki, pełne publi­
czności, jadącej pod strażą murzy­
nów

N agle otwiera się długa aleja. Jak 
sceniczne dekoracje stoji. dizewa o 
złotych liściach, rdzawe, żółte i zie­
lone, o ostrej przedziwnej zieleni.

Zawieszone wśród gałęzi iampy, 
wielkie białe o szklanych płatkach 
jak olbrzymie eg&otyczne kwiaty, 
nrzeciiiają . kasztanową aleję w 
rzędy dziwnych, czarodziejskich 
drzew.

V  STOP WIEŻY 
El TFEL

Rozstawiona nr szeroiritj podsta­
wie wznosi się ponad paw onami i» 
Tour Eiffel. Fo zeiaznych żebrach 
pnie się w górę światłe. Zielone, fio- 
lutowe niebieskie wzory oplataj? 
wieżę dookoła. Na czamyn. tle nie­
ba wieża w ygląda jak ulożont, ae 
świateł konstrukcja, która może 
znikhąć, gdy zgasną rozpięt* na niej 
świetlne koroiiki.

Przeć Trocadero tryskają koloro­
wą woda fontanny. Słupy wodne, 
prześwietlone reflektorami bij;, pro­
sto w  górę. Do basenu, -zataczając 
olbrzymi łuk, spada z szumem try­
skająca woda „armat“ Trocadera 
(niegroźne „arm aty” na pacyfistycz­
nej wystawie).

Sutki lamp i reflektorów, ukry­
tych wśród di zew, w zagubieniach 
pawilonów i pod pov ierzchnią wody 
przemieniają teren W ystawy w noc­
na krainę czarów.

N A  SEKWANIE—
Najpiękniej jest na Sekwanie...
Lekki wietrzyk nadwodny orzeź­

wia czoła, spędzając z nich zmęcze­
nie.

Spokojną pow erzchnią rzeki su­
ną łodzie jedna za drugą. I znowu 
nagle, nieoczekiwanie wprost z S e­
kwany buchają fontanny. Grają dzie 
siątkiem barw, symfonią kolorów....

U kryte nr brzegu organj na po­
wierzchni wody grają  sjmfonię. Wo­
da, muzyka i barwa razem tworzą 
przedziwne bogate efekty. Organy, 
stojące na brzegu pozwalają na swo 
ich stupięćdziesięciu klawiszach wy- 
grvwać ową kolorową muzykę, try­
skającą z głębin rzeki.

STROJNE TŁUMY
Od brzegu z tarasów płynie muzy­

ka wielu orkiestr. Luksusowe re­
stauracje roją się lśniącym, rrżenią 
cym się, strojnym tłumem. W naj­
piękniejszych toaletach Paryża, ko­
biety różnych ras zjawiają się nad 
brzegiem Sekwany same, jak zjawi­

ska czarodziejskiej nocv. W skrom­
nych, sportowych sukn nkach jadąc 
środkiem wody patrzymy na te strój 
ne kobietv, jak  na lalki, przeniesio­
ne z za szyb wystawowych na teren 
Wielkiej Wystawy.

OGIEŃ KA NIEBIE
Wyspa Łaoędzta wynływa ku nam 

z całym, swym bogactwem egzotyki. 
Nad wodą stoją czerwone chaty Sr 
negalu, białe marokańskie pałacyki. 
Francuska A fryka, kolonie, wszyst­
ko to mamy tuż obok siebie. Dobrot­
liwa noc pozwala przeżywać złudze­
nia.

A  y górze ra  crarnym niebie bu­
chają ognie. Fękają ogniste bomby. 
Snony świateł ozsypują się w  pa­
sm.", iskry, w  kwiaty i figury....

Oiacza nas dokoła zaczarowana 
noc.... (nt. r.).

h u ry  obn nne Lw< wa
zostaną całkowicie odsłoniąte

Lwów odsłania ostatnio stopniowo 
resztki swych wspaniałych murów 
obronnych, w szczególności wiele cie- 
Ksw ych historycznych fragmentów 
arcnitektonicznych odsłonięto w uli­
cach Krakowskiej, Halickiej Ruskitj, 
Serbskiej, na Rynku i placu Kapitul­
nym, któr" to plac obecnie wraca do 
swych najpiękniejszych zabytkowych 
form.

Obecnie odsłonięte zostaną na du­
żej przestrzeni resztki wspaniałych 
murów obronnych klasztoru 00. Ber­
nardynów, których fragment ukazał 
się przed 3-ma laty po zburzeniu za­
budowań t. zw fajerpłkiety, a czę­
ściowo, od strony dziedzińca klasz­
tornego, na długości 11 m. przed 
2-ma laty .

W związku z tym urbaniś :i lwow­
scy eo.maga ją  się zburzenia cafego 
domr-’ biura kablowegj, ustawionego 
przed murami bernardyńskimi na­
przeciwko wylotu ul Łyczakowskiej, 
gdyż na placu przea tą ulicą krzy 
żują się liczne linie tramwajowe i 
panuje ruch zarówno phszy i kołowy, 
żywszy, niż w innych punktach mia 
sta.

Mury jemardyńskie, jedyny tego 
rodzaju zabytek Lwowa posiadaj: 
tradycję, wiążącą się z historią obro­
ny Lwowa w czasie licznych najaz­
dów kozackich, tatarskich, tureckich 
i szwedzkich w X V II wieku oraz ze 
sławną obroną burm,strza dr. Gros- 
wajers przed hordami kozacko - ta­
tarskimi w r. 1648. .
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K A R I N  F I S Z E R
o o w i e f c

 G d y b v  m n ie  p r a w d z i w i e  k o c h a ł a ,  to  b y  m n ie  m im o  lo

p r z e jr z a ła

—  T y  e g o is t o . . .  g d y b y  b y ła  o d g a d ł a ,  b y ł b \ ś  z n ó w  o b r a ż o ­

n y . B i e d n a  S y b i l l a !

U l l r i c h  r z u c i ł  s ię  z n o w , j a k  d łu g i  n a  t r a w ę .

 M a s z  r a c j ę . . .  b ie d n a  S y b i l l a .  G d y b y m  b y l  p o r z ą d n y m
f a c e t e m ,  to b y m  p o w in ien  wm ieść p o d a n ie  o  r o zw ó d . C o  j e j  p o  
;h o r y m  m ężu ?  I  to je s z c z e  la k im . k tó r y  od  ra n a  do  w ieczo : i  

j e j  d ok u cza  i k tó ry  d la  n ie i tU D ełn ie  iest tb o ję tn y .  P o w i e d z  
s a m a  —  c zy  n ie  jes teś  m i b liżs zą , ja k  S y h i j l a ?  C z y  z n ią  
m ó g łb v m  tak  r o zm a w ia ć , j a k  te ra z  z  toba

K a r i n  k ł a d z i e  m u  r ę k ę  n a  u s t a c h .

—  C i c h o  b ą d ź .  S y b i l l a  n ie  j e s t  d o k t o r e m , a le  j a -

W t e m  s t a ło  s ię  c o ś  n i e o c z e k i w a n e g o .

U l l r i c h  u j ą ł  g ł o w ę  K a r i n  w  d ł o n ie  i p o c h j  lo n y  n a d  n ią  
s z e p c z e  c a ł y  d r ż ą c y  i w o b u r z o n y :

 N ie  m o ż e s z  b y ć  t y l k o  d o k t o r e m  d la  m n ie ,  s ły s z y s z .*  M u ­
s is z  b y ć  c z } m i  v i ę c e j ,  c z y m ?  o w .e le  w i ę c e j .  P r a g n ę  c ię .. .  k o ­

c h a m  c ię .. .  a  ty  m n ie  t a k ż e  k o c h a s z . . .  j e s t e ś  t y ł k u  z a  u c z c i w a ,  
ż e b y  to  s o b ie  p o w i e d z i e ć . . .  a ie  j a  c i  to  m ó w i ę . . .  b o  w ie m .. .  o o  
c z u j ę  to ... I  t a k  je s t  d o b r z e . . .  i t a k  j e s t  c u d o w n ie . ,  to  o s t a t n ie  
( lo h r o , k t ó r e  m a m  n a  t y m  s w ie c io !  S ł y s z y s z !  P o p a t r z  n a  
m n ie  K a r i n . . .  n ie  ś c i ą g a j  t w y c h  u s t  t a k  s u r o w o .. .  a le  p o c a ł u j  
m n ie . . .  p o w i e d z  c o ś .. .  o d e z w i j  s ię ...  d a j  m i tw>c u s t a . .

A l e  K a r i n  n ,c  n ie  m o w i  —  n ic  o t w i e r a  o c z u  —  m c  c a ł u ­
j e  —  l e ż y ,  j a k  b e z  ż y c i a  n a  j e g c  r a m i e n i u

A l e k s a n d e r  p a t r z y  n a  n i ą  c h w i l ę  i n a g l e  o k r y w a  j e j  t w a r z  

l a w i n ą  p o c a ł u n k ó w .
—  K a r in . . .  o h  K a r i n . . .  o b u d z i s z  s ie  p o d  m y m i  p o c a ł u n k a ­

m i, z a c z e k a j  t y lk o . .  K a r in . . .  U k o c h a n a  m o ja . . ,

X V I I I .

G o d z i n a m i  c h o d z i ł a  K a r i n  w  s w o .m  m a ł y m  p o k o i k u  b e ­
t e l o w y m  t a m  i z  p o w r o t e m  r o z m y ś l a j ą c  n a d  P r a  c o  l o n i ć .  
A  t e r a z  s t o i  i  d r ż ą c y m i  r ę k a m i  p a k u j e  k u f r y .  N ic  j e j  in n e g o  
n ie  p o z o s t a j e ,  j a k  w y j e c h a ć  n a ty e h r r r ia s *  p i e r w s z y m  r a n n y m  
p o c ią g i e m , n im  b ę d z i e  m o g ł a  z o b a c z y ć  A l e k s a n d r a .

P ó ł n o c  j u ż  d a w n e  m i n ę ł a .  Z a  o k n a m i  c i e m n a  n o c , o d  
b a lk o n u  z a w i e w a  c i e p ł y  p o w i e w  i n ie s ie  z a  s o b ą  z a p a c h  
w i lg o t n e j  z i e m i  i m ł o d e j  z ie l e n i .

W  d o m u  c i s z a .  O d  c z a s u  d o  c z a s u ,  s t a r a  t y r o l s k a  s z a f ę  n a  
k o r y t a r z u  z a t r z e s z c z y ,  j a k b y  - w e s t c h n ie n ie m , c z a s e m  w y r a ź ­
n ie  s ł y c h a ć  k r o p l e ,  p a d a j ą c e  p r z y  k r a n i e  c< w o d u c i ą g e  n a  

d o le , K a r i n  c h y b a  j e s t  j e d y n ą  i s t o t ą  w  t y m  d o m u , k t ó r a  n ie  
s p o c z y w ra w  s p o k o j n y m ,  g ł ę b o k i m  ś n ie .

J e d y n ą ’

K a r in  s t a j e  n a g l e  n a d  k u f r e m ,  r ę k ą  p r z y c i s k a  s e r c e  —  
n ie ...  n ie  s a n ia . . .  A l e k s a n d e r  p e w n o  m ę c z y  s ię  t a k ,  j a k  i o n a . 
P e w n o  le ż y  i n ie  ś n i. a  j e g o  b ie d n e ,  c h o r e  s e r c e  c i ę ż k o  p r a -  
c u i e  i n ie  o o z w a l a  m u  s w ą h o d i i i ć  o d d y c h a ć .

D l a c z e g o  n ie  z e r w a ł a  s ię  p r z y  p i e r w s z y m  n .e b e z p i e c z n y m  
s ł o w i e  A l e a s a n d r a  t a m  n a  h a l i ?  D l a c z e g o  n ie  b r o n i ł a  s ię  
k i e d y  j ą  c a ł o w a ł ?  D l a c z e g o ?  I  z n o w u  d l a c z e g o  p ó ź m e j ,  p r z y  • 
k o l a c j i , " n i e  o b r ó c i ł a  t e g o  wr ż a r t  i  n ie  p o w i e d z i a ł a ,  z e  u w a ż a  
to  z a  g ł u p i ,  n i e u d a n y  k o n c e p t  z  j e g o  s t r o n y ,  ż e  c h c e  o  t y m  
z a p o m n i e ć ,  a  d la  n i e g o  n i e  m a  in n e g o  u c z u c i a  p r ó c z  s e r d e c z ­
n e j  p r z y j a ź n i 9  M o ż e  b \  d a fo  s ię  b y ł o  j a k o ś  o a r o b i c .  b y ł a  b v  
m o ż e  m o g ł a  p o z o s t a ć ,  j a k o  j e g c  l e k a r z ,  b y  C z u w a ć  n a a  n im , 
a le  t a k ,  j a k  j e s l ?  W s z y s t k o  s t r a c o n e .  N ie  m o ż e  g o  j u ż  n i g d y  
z o b a c z y ć  K o n ie c .

W y c i e r a  ł z y ,  p ł y n ą c e  p o  t w a r z y  i z a o i e r a  s ię  d o  p a k o w a ­
n ia . K a ż d y  k a w a ł e k ,  k t ó r y  k ł a d z i e  d o  k u f r a ,  w y d a j e  j e j  s ię  
c z ą s t k ą  j e j  j a ,  k t ó r ą  t a m  c h o w a ,  z e b y  n ic  a  n ic  z  n i e j  n i c  z o ­
s t a ło ,  t y l k o  j a k a ś  b e z o s o b o w a  d r . m e d . K a r i n  F i s z e r ,  ż y j ą c a  
t y lk o  d la  p r a c y ,  n a  k a w ra ie k  c h ie b a  i n ic  w i ę c e j .

Ż e b y  p r z y n a j m n i e j  m i a ł a  k o g o ś  n a  ś w i e c i e ,  k o m u  b y  m o ­
g ł a  z a u f a ć  i o d d a ć  A le k s a n d r a  w o p ie k ę .  N ie  m a  j e d r a k  n i ­
k o g o . ..  n ik o g o .. .

T a k i e  to  ż y c ie .  Ż y j e  s i ę  w  c e n t r u m  B e r l i n a ,  m a  s i ę  s e t k i  
.p a c j e n t ó w ,  r  d z i e s i ą t e k  d o b r y c h  p r z y j a c i ó ł ,  a  k i e d y  p r z y j d z i e  
n i e s z c z ę ś c ie ,  j e s t  s ię  s a r n ą  —  s a m ą  z u p e ł n ; e ... P r z e z  m y ś l  j e j  
p r z e s z ł o  w s p o m n i e n i e  H u g o n a  W i n k l e r a .  T a k ,  o n  n a p r a w d ę  
je s t  j e j  p r z y j a c i e l e m .  T y l e  m i ł y c h ,  n i e z a p o m n ia n y c h  c h w i l  
r a z e m  p r z e ż y l i ,  a  o n a  k o c h a ł a  g o , j a k  b r a t a . . .  m o ż e  n a w e t  
w ię c e j ,  j a k  b r a t a .  I ś ć  t e r a z  d o  m e g o ,  k i e d y  ż y j e  z  N i n ą  P » -  
s c h a li  i p r a w d o p o d o b n i e  b a r d z o  j e s t  s z p z ę ś l i w y ?  N i e !  —  
n ik t  n ie  j e s t  b a r d z i e j  n i e c z u ł y  n a  c u d z e  c i e r p i e n i e ,  i a k  te n , 
co  s a m  ż y j e  w  s z c z ę ś c u

( D .  c. n .J .


